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Ja k  |)r7.szim owaly stajnie

M e c k i e g o ,  K  . 0 .  P . ,  p ł k .  B a d o w s k i e g o
P o  fa ta ln e j stawce „S tavropo- 

lu "  nadeszła w  ub. roku stawka 
po lepszym  reproduktorze „O sz­
czep ie", . która w  roku zeszłym  
dobrze się zarekom endowała, b ie­
ga jąc znaczn ie lep ie j. S ta jn ia  Du­
bieckiego zim owała w  W arszaw ie  
konie w yg ląda ją  dobrze.

Z pozostałych po „S tavropo lu “ 
b iegać będą jeszcze  „F a n ega “  i 
„ F l i t “ , k tórvch  napewno stajn ia 
pozbyć się n ie m ogła i prawdopo­
dobnie będą one balastem  stajn i. 
P ró cz  tego sta jn ia  posiada cz+e- 
ry  trzy la tk i i  czterech dw u lat­
ków.

,.Galkar“  p rzez zim ę znacznie 
zyskał. W  zeszłym  roku, b iega jąc 
dwulatkiem, startow ał p ięć  razy, 
z czego 2 ra zy  p ierwszym  3 razy 
z m iejscem . W  tym  roku, o ile z 
dystansem  Sobie poradzi, może 
być dobrym i pożytecznym  ko­
niem . T o  samo pow iedzieć  może­
m y o „G raw erae", jak  i w ogó le  o 
w szystk ich  synach „O szczepa", 
k tó ry  daje konie racze j szybkie, 
n iż  w ytrzym ałe . ,Gobelin“ , jak  i 
„G ilz a "  rów n ież zapow iada ją  się 
n a  dobre, użyteczne dla sta jn i 
konie.

Z  dwuletnich, k tóre rów n ież 
lobrze pow inny biegać, jak  i  ze­

szłoroczna stawka, żader s ię  n i­

czem  nie w y ró ż n ia . N a jle p sz y m  
może ok azać s ię  „H c lm e s "  po 
„O szczep ie  i R o k sa n ie " , d a le j 
„ H a r c e r z " ,  „H o n w e d ", „H o k e j" , 
„ H a w e r la "  i „H ip o te z a " .

Trenerem  sta jn i je s t  p. S tan i­
sławski je źd z ić  prawdopodobnie 
będzie żok. M ichalczyk.

S ta jn ia m i g ro n a  o fic e ró w  K . 
O. P -u  i p ik . B ad o w sk iego  op ie ­
k u je  s ię  tre n e r  R om an ien ko, a 
zat?m  m ożem y s ię  łą czn ie  tem i 
końm i z a ją ć .

S ta jn ie  p rzez im o w ały  w  W a r­
szaw ie  dobrze. M a te r ja ł  koński 
je s t  bardzo m ie rn y  i ob ie s ta jn ie  
p ow in n y u cz estn icz yć  ra c z e j na 
p ro w in c ji, gd z ie  zap o w iad a  się  
b ra k  koni, ja k  K a to w ice  i P o ­
znań .

Ze starszych „Fandango I I " ,  koń 
dobry, z ‘ przebłyskam i klasy, 
mógł znacznie w ięce j w ygrać, 
n iż  je go  konto z roku ub. wyno­
si. W yg ra ł 13.080 zł. Ze swej 
strony uważamy, że gdyby się 
znajdował w  racach w ięce j w y­
traw nego trenera, m ógłby w y ­
grać  znaczn ie w ięce j. Zaznaczyć 
należy przytem , że „F a n d a rg o "  
był n ie  w porządku z nogam i.

S ta jn ia  w  roku  zeszłym , n a  je ­
sien i, n a b y ła  od D yd yń sk ieg o  w y ­

bieganego Staruszka „V a lib a la "  
który pewnie i v tym roku na 
siebie zarobić po tra fi. W ykazał 
on przez ca ły czas swej karjery  
w yśc igow ej n iebywałą form ę, bo­
wiem  przez ty le  la t mocno eks­
ploatowany, n igdy m niej, jak  LO 
tysięcy zł. dla swego w łaścic ie la  
me zarobił.

„K ro p id ło "  średni, grupowy, 
bez p retensji do klasy. W  roku 
ub. b iegał równo, w ygryw a jąc  
5.780 zł. „L ea n d er" w ub. roku 
biegał bardzo słabo, na 5 star­

tów  za ledw ie raz przybył z m iej 
seem, w yg ryw a ją c  tylko 100 zł. 
W  roku obecnym będzie mu tak  
że trudno coś w ygrać. „A n teu sz" 
b iegał w  ub. roku dwa razy, nic 
nie w ygryw a jąc .

Z 5 dw ulatków  tych połączo 
nych stajen  żaden niczem  spe­
c ja ln ie  się nie w yróżn ia . Są t o : 
„M ors ", „M a g is te r " , „P ep in a ", 
„Cz< rw ony Y o g ‘ - i „H cm erodro- 
mos".

Trenerem  stajen  jest J. Rom a­
nienko, żok. K lam ar.

S p i s  k o n i
stadni Z, Dubieckiego, 

stajni K O P. i płk. Badowskiego

4 I. og. gn. Flit (Stavropol — In- 
trata), wygr. 3.54U zl. 4 1. kl. gn. Fa- 
negc (3tavropo! —  Reuteria), wygr. 
2,690 zł. 3 1. og. gn. Galkar (Oszczep
—  Luba), wygr. 5.440 zł. 3 1. og. 
kaszt. Grawer (Oszczep — Jcrsc Łj{- 
b ) ,  wygr. 5.1U0 zt. 3 L og. gn. Gobe­
lin (Oszczep — biskra), wygr. 2.6"’0 
zł. 3 J. Kl. gn. Gilza (Oszczep —  Cio­
cia Basia) wygr. 2.880 zł. 2 I. og. 
kaszt. Harcerz "(Oszczep —  La Reu­
tera). 2 I. og. kaszt. Holmes (Oszczep
— Roksana). 2 I. og. gn. Honwed 
(Oszczep —  Birma) 2 1. og. kaszt. 
Hokej (Oszczep —  Biskra). 2 I. kl.

N ie m ie c  p o w o ł u j e  się w  s k a r d z e

Na p rzyw ile j Króla p o ls k ie  o
G R U D Z IĄ D Z , 22 4. —  N iem ałą  

sensację stanow ić będzie Ł'karga, 
jaką  w ytacza przeciw ko zarządo­
w i m. Grudziądza kolon ista n ie­
m iecki, hr. E ryk  W ilh e lm  Sćhwan 
en fe ld  - Sćhwerin , ordynat dóbr 
Sartow ice w  pow. świeckim , o od­
szkodowanie w sumie kilku tys ię­
cy  złotych  za p rzew óz ludności 
p rzez W is łę .

—H r. Schw anenfeld  - Schwe-

rin  dowodzi w  skardze, że posia­
da w yłączne prawo przewozu  z 
lew ego na p raw y  b rzeg  W is ły , t. 
J. z pow iatu  św ieckiego do m. 
Grudziądza, na mocy p rzyw ile ju , 
nabytego w raz z dobrami Sarto­
w ice  od poprzednich w łaścic ie li, 
rodziny Szczuków. Rodzina ta  o- 
trzym ała w  16-tym w ieku od kró­
la polskiego w yłączne praw o do 
przewozu przez W ir łę  z lew ego

Banki dziecięce w Ameryce
Idea  oszczędności je s t  n a js il­

n ie j rozw in ię ta  w  St. Z jedn P ro ­
pagu ją  ją  tam w szędzie  począw ­
szy od szkół powszechnych, w 
których wpa ia się w  m łodzież za­
sady oszczędności i układania 
budżetu w ydatków  w ed łu g  skali 
dochodów. Ostatnio w  szkołach 
amerykańskich zorganizowano 
szkolne banki, t. j. kasy oszczęd­
ności, k tóre w yd a ją  swym człon­
kom kolegom  i  koleżankom nor­

malne książeczki kontowe. L ic z ­
ba loku jących  swe oszczędności 
w  bankach szkolnych w zrasta  z 
roku na rok i dochodzi obecnie 
do 10 m iljonów . W k łady uloko­
wane w  tych bankach wynoszą o- 
koło 400 m iljonów  dolarów . Po­
n iew aż banki te p łacą za wkłady 
oszczędnościowe 3 proc., m ło­
dzież zaznajam ia Się n ietylko z 
samą techniką oszczędności, ale 
z je j  korzyściam i i znaczenmm.

brzegu na prawy. W  ostatn ich  la ­
tach urządziło m iasto Grudziądz 
przewóz ludności p rzez W ’ słę 
p rzv  pom ocy lodzi m otorow ej i z 
tego  źródła czerp ie pewne zyski

Pon iew aż m iasto G rudziądz po­
siada podobny p rzyw ile j k ró lew ­
ski na przew óz ludności, a le  ty l­
ko w  je d rą  stron f, t. j. z prawego 
na lew y  brzeg, skarżący hr. 
Sćhwerin  żąda zw rotu  kwot, po­
branych w  ciągu kilku lat od o- 
sób przew ożonych  do G rudzią­
dza z pow latu św ieckiego, a czas 
ten lic zy  .od ch w ili zn iesien ia da­
wnego w ojennego m ottu  niem iec 
kiego, k tóry  do zakończenia w o j­
ny św iatow ej służył rów n ież dla 
kom unikacji osób cyw ilnych .

Sąd grodzk i przystąp i w  naj­
bliższym  czasie do rozpatrzen ia  
skargi hr. Scbwerina, zięcia  b. 
prezydenta senatu gdańskiego, a 
obecnego nadprezydenta Berlina, 
p. Sahma, która to skarga je s t je ­
dyną w  swoim  rodzaju  p rzez to, 
że N .em iec pow ołu je  się na p rzy ­
w ile j k ró la  polskiego.

kaszt, -iawerla (Oszczep —  Intrata).
2 1. kl gn. Hipoteza (Oszczep —  Po- 
letti).

*

6. 1. og. gn. Fandango II (Bafur — 
Huryska), wygr. 13 080 zł. 3 1. og. gn. 
Li-ander (Harlekin —  Cosima), wygr. 
100 zl. 3 I. og. gn. Anteusz (Mdli 
jong — Bettina). nic nie wygr. 3 I. 
kjj gn. Aurora III (Mah Jong —  Au- 
g ’astochter), wygr. 1.000 zł. Phi. og; 
kary Yalibal (Baltha^ar — Valailles), 
wygr. 10,600 .4. 4 1. og. gn. Kiopidlo 
(Javelot —  Grivette), wygr. 5.780 zł.
3 1. og. kaszt. Great Scot (Fandango 
— Belle de Foutenay), wygr. 650 zt. 
3 I. og. kaszt. Marki„ (Alaric Victor— 
Miss Mistinguctt), debjut 2 1. og. gn. 
Hemerodiontos (I ucifer —  Auser- 
wahlte). 2 1. og. kary Mors (Jarelot— 
Baby Daisy) 2 1. og. gn. Magister 
(JaveIoi —  G nw tte). 2 i. kl. kaszt. 
Pepina (Kings Icilcr —  Erato). 2 I. 
Czerwony Jog.

Kartoflany pomidor
c z y  p o m i d o r o w y  k a r t o fe l

Pewnemu ogrodn ikow i z Masa- 
chussetts (S tany  Zjednoczone A . 
P . )  udało się po d ługoletn ich  pró­
bach wyhodować roślinę, która ro 
dzi pod ziem ią karto fle  a nad zie­
m ią pom idory. O grodnik ten, spo­
strzeg ł oddawna, że karto fe l ma 
korzenie lep ie j rozw in ięte n iż  po­
midor, przypuszczał w ięc, że gdy­
by udało mu się skombinować te 
dwa gatunki roślinne, m ógłby o- 
tizym ać lepsze pom idory Roślina 
powstała z tego skrzyżowania z i­

ściła jego  nadzieje. R  >dzi bowiem 
nietylko piękne i zdrowe karto fle , 
a le daje rów n ież łodygę nad­
ziemną, dochodzącą do 2 m etrów  
wysokości i ob fitu jącą  w  o w iele 
w ięce j pom idorów  n iż krzew y 
normalne. Ogrodnik pracu je da lej 
c ie rp liw ie  nad ulepszeniem  nowo 
wyhodowanego gatunku, a prze- 
dewszytskiom  nad usunięciem te j 
w łaściwości, odziedziczonej po 
kartorlacb, że łodyg i karto fla  i 
pom idora bardzo wcześnie w ięd ­
ną.

P o srzrb  tram waju
w  N o w y m  J o r k u

R ozw ój kom unikacji autobuso ■ 
w ej spowodował zanik tram waju 
w  nieomal wszystkich większ.ych 
m iastach świnta. Ostatnio odbyło 
się w  N ow ym  Jorku pożegnanie o- 
statniego wozu tram w ajow ego, 
w ycofanego z kursu. Pożegnanie 
m iało oczyw iście  swoisty, oryg i 
nalny, amerykański przebieg. N a  
Madison Square, gdzie swego cza­
su po raz p ierw szy otw arto komu­
nikację tram wajową, m iała m ie j­
sce cala uroczystość, transm ito­

wana przez radjo. Burm istrz m ia­
sta w yg łos ił m owę pogrzebową, 
nadm ieniając, że tram w aje sta­
ły  się, jako nieekononrezne i prze 
starzałe, tak zbędne, jak  swego 
czasu żaglow e statki. Pu m owie 
burm istrza wagon  przybrano w  
czarne draperje  i ca le  tow arzy­
stwo pogrzebowe odbyło n im  jego  
ostatn ią podróż. Tak  w ięc tram ­
w a je  w  Now ym  Jorku będę odtąd 
należały do zabytków przeszłości.

K . u p u j ą c  n a l e p k ę  3 - c i o  m a j o w ą  

d o r z u c a s z  c e g i e ł k ę
d o  b u d o w y  O ś w i a t y  p o l s k i e j  

n a  K r e s a c h

Przygotowania do Olimpiady 193S roku

Antoni Marczyński A D

Ze m sta  Hindusa
Powieść egzotyczna

—  F  eech, tu zgn iec iem y ich rów nież.
P od  w pływ em  narkotyku podstępnie zaaplikowanego mu w  cy­

garze  stał się nagle szalonym  optym istą. Dotychczas szczytem  raa- 
rzeń było dlań to, by je g o  dyw ersy jna  akcja n ie pozw oliła  A n g li­
kom na przerzucen ie w o jsk  stąd do F.uropy, teraz zaś ape iy t w zrósł 
n iebyw a le : —  Zdobędę In d je  dla N iem iec !

Dokonał tego z p rzedziw ną łatwością... w e  śnie, a za za .łu g i 
został m ianowany p ierw szym  nam iestnikiem  niem ieckim  tego kra­
ju, z dziecinnym  tytu łem  książęcym . „Fu rst von B irnberg, reichs- 
deutscher Y izek cn ig  von Ind ie  ‘ , to brzm iało wprost przcs.icz- 
n ie ! L ecz  po tak cudnych snach nastąpiło bardzo n iem iłe przebu­
dzenie. Zaczął w  wannie tonąc Szarpnął się rozpaczliw ie , ale czy­
ja ś  silna dłoń schw yciła  go za kark i ponownie zanurzyła mu 
tw arz  w  w odzie  na dobre ćw ierć  m inuty. Porem przyszły  torsje.

—  Zatru ł się solidnie, —  rzek ł jeden  z dwóch intruzów , kt jrzy  
ju ż  od pół godziny gospodarow ali w  jego  pokoju.

—  N ic  dziwnego, —  dodał drugi, —  p o  n a s z e m  cyga rze !
K lnąc, jęcząc i w ym iotu jąc naprzem ian, spoglądął  ̂ Rund-

ftadsten  błędnym  w zrokiem  na nieznanych mu przybyszów , aż 
w reszcie przem ógł sw oje dz;wne odrętw ien ie  myśli.

—  K to  w y?  —  warknął groźn ie. —  Jakiem  prawem  w eszliście 
tu i....

—  Pańską ciekawość zaspokoi się ca łkow icie w... ś led ztw ie !
D rgnął, zbladł, lecz nie zrezygnow ał z obrony, k tóre j najlepsza

metodą je s t kontratak. Zaczął w ięc  wym yślać intruzom, że ośm ie­
la ją  się n iepokoić jego . p ro fesora  Rundstadstena, uczonego św ia­

tow ej sławy, poczem  zażadał, by natychm iast skomunikowali się 
z poselstwem  norweskiem  które ju ż  zajm ie się wyjaśn ien iem  tego 
n ieporozum ienia.

“  Pocóż maift fa ty gow ać  posłła  norweskiego,— odparł z u śm ie­
chem agent, —  skoro pan je s t je s t  obywatelem  n 1 e n? 1 e c k i m, 
panie m a j o r z e  von  B irn berg ! A  teraz zechce pan ubrać się 
szybko, nasza w ytw orna  lim uzyna za jedzie  przed hotel za sześć 
minut. -

W  ow ej „w y tw orn e j lim u zyn ie" o m aleńkich zakratowanych 
okierkach  spotkał się n iedoszły  „Y izek on ig  von Ir.d ien " z tuzinem 
członków ich o rgan izac ji Tak  samo, jak  on m ieli dłonie skute k a j­
dankami i m iny ponure taksamo. T y lko  jeden N ikulopulos jeszcze 
n ie stracił ocnoty do rozm owy.

—  Pam ięta  pan. co pow iedzia łem  w tedy?  —  zw róc ił się do von 
B irnberga. —  Pow iedzia łem , że A n g licy  um yślnie pozostaw ia ją  te­
go  czy owego spośród nas w  spokoju, by w  stosownej chn iii p rzy­
mknąć naraz wszystkich To  ich ulubiona metoda. „M oże  się zda­
rzyć ", dodałem jeszcze, ,.iż pew nego dnia my dwaj znajdziem y się 
razem w  jednej k la tce". I sprawdziło sie niestety,..

Zm otoryzowana karetka w ięzienna przebyła  most na Huglim , 
łączący w łaśc iw ą  Ka lku ttę  z dzieln icą Ilow rah  i skręciła  w  oży- 
w ioną ulicę —

—  Jedziem y przez Grand Trunk Road, —  mruknął Nikulopui03. 
—  Dokąd on i nas w iozą  tedy?

Stanęli, a szo fer zamknął motor, nastała chw ila  w zg lędnej ci­
szy. Jakiś zega r w ieżow y zaczął b ić godzinę, a n iestrudzony gadu­
ła głośno lic zy ł uderzen ia ; na liczył ich dziew ięć i zaklął.

—  Tera z  m iasto m iało zadrżeć w posadach, a tymczasem...

T e  słowa w yrw a ły  von  B irnberga z otchłani przygnęb ien ia. 
Praw da, prawda, o dziew ia te j godzin ie m ia ły  wybuchnąć ich 
p ierw sze bomby. Siedm iu na jodw ażn ie jszych  spiskowców w yru ­
szyło na wyznaczone posterunki ju ż  dawno; może dwóch, trzech 
aresztowano rówrfież, a le chyba n ie w szystk ich  siedmiu, u lich a !

Stadjon hokejow y w Berlin ie.

M oże lada chw ila rozlegną się potężne detonacje. Co tam „m o że " ; 
n apew no! —

Zazgrzyta ł k lucz w  zamku drzw i okutych blachą i do wnętrza 
karetki wepchnięto lam entującego człowieka.

—  Rosenbloom ! C iebie nam w łaśn ie brakowało do kompanji.
—  U j, co w idzę, sami sw oi! A le  sza, nie znamy się, u jrzałeift 

was p ierw szy raz w  życiu, słyszycie, N ikulopulos?
N azew nętrz, w  św ietle  u licznej la tarn i starszy agent „secret 

serv ice ‘u“  p rzeb ieg ł wzrokiem  adresy spisane na kartce papieru
—  No, ja  ju ż  mam swoich gagatkó w  komplecie, —  rzekł do 

k o leg i; —  możem y ich odw ieźć do paki.
Samochód zaw rócił, a von B irnberg ją ł gorączkowo w ypytyw ać 

tow arzyszy n iedoli, czy nie słyszeli stłum ionego odgłosu eksp lozji; 
bo on m ógłby przysiąc, że w  momencie, gdy puszczono w  ruch mo­
tor, zagrzm iało w  oddali i...

Zdawało się panu, —  w trąc ił Grek, —  żadnego wybuchu nie 
było i nie będzie, A n g lic y  nakryli cala siódemkę z pewnością.

—  N iew iadom o, niew iadom o. Jestem gotów  założyć się, że co- 
najm niej jeden  wybuch nastąpi te j nocy.

M a jo r  lic zy ł na jw ięcej na m łodego H indusa, k tóry by.ł zdecy­
dowany zginąć, byle zatopić, czy  chociażby uszkodzić k rążow n ik ; 
ten bohater napewno nie pozwoli u jąć się żywcem, sadził. N ie ­
trudno w ięc w yobrazić  sobie m inę v o r  BF nberga, k iedy przy kon­
fron tac ji okazało się, że ów  bohater, nazw iskiem  Muni K a leh  jest 
angielsk im  szpiclem , że ostatnio odegra ł także ro lę  prowokatora, 
że będzie jednym  z g łów nych  św iadków oskarżenia...

N a  dziedzińcu w ięziennym  u jrzał m a jor pozostałych członków 
kalkuckiego oddziału ich  organ izac ji, wśród nich trupio bladego 
Lohar Barę. W ymownemu N ikulopulosow i dało to powód do no­
w ych produkcyj gadulstwa.

—  A  co, czy n ie m ówiłem , że A n g licy  w y łow ią  nas wszystkich? 
An i jeden  im nie z.wicje, ani jeden 1

—  Zw ieje , zw ieje...
(D . c. n .).

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sńwetarjat, d >d itł >wy red. naczelny); 5.66.62 
(dsun polityczny i ekonomiczny) 6.3G tł- (dz5ał mieisLi i hter.-ajrt,); 6,66.5.’ (m ieć-ym.astowyl. Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów couzic-nnie z wyjątkiem niedziel i św ąt w  godz. 4 —  6 pop. 

AD M IN ISTRAC JA : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i / rzad 693-04 Pr-mumerata 691-06. 
Wydział ogłoszeń 691-56, Skrzynka pocztowi 745. Adres telegraf czn-. — A B C  Warszawa. Konto 
i '.  'JL O Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz Ałe.ia Józefiny 11, teł. 209; Piotrków TrwhuwUski, Słowackiego 9, tel. 59;
Wnciawek. Cyganka 26. tel. 136.

PR E N U M E R ATA , miejscowa (z  '■dnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodmiwym d -datkiem 
literackim „Prosto z Mostu”  zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

C e n y  o g ł o s z e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
_  ty  (na wszystk’ch stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie —  1 -L,

w  tekście (wśród a-trinilów) —  70 gr., w -eklamach (w-'ród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 *1. Komunikaty (specjalno) —  1.50 z ł„ lekarskie —  30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Dyobne po 20 rr. za wyraz duże litery w ogłoszeniach .drobnych" liczy sie za oddzielne w™T->zy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatk1 reklamowe oznacza się cyfrą (N .j,  a komunikaty spegjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te! 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K !erown;k: Tadeusz Ucieszyńsku

Redaktor odpow iedzialny : Józef Matuszczyk. D ruk, L ite ra c k a  S . i  o. o. W arszaw a, N o w y Ś w ia t  22, te l. 666-64. W yd aw ca : M A Z O W IE C K A  S P C IK A  W Y D A W N IC Z A


